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DĄBROWA GÓRNICZA (HST). Jesienią harce= 
rzę ze Szkoły Podstawowej nr 6 w Dąbrowie 
Górniczej wybrali się na górski rajd. Zbiórkę wy 
znaczono na dworcu PKP. Stąd pociągiem doje 
chali do Ustronia. Potem, już na piechotę, zpleca= 
kami na ramionach udali się do celu podróży 
Trasa wiodla przez Czantorię Wielką niedaleko 


Chodź z nami „mk PAŃ Ogonia tooAGTEK 4% 


na się delfinarium w Batumi Delfiny - na polecenie 
swych trenerów — grają w koszykówkę, holują 
łódki i wożą na swych grzbietach płetwonurków 
Ale nie chodzi tylko o rozbawienie publiczności 
cyrkowymi sztuczkami. W czasie tych igraszek 
naukowcy bardzo wnikliwie obserwują delfiny 
Już od dawna myśli się np. o wykorzystaniu 
przez człowieka niezwykłej sprawności lintelige 
spotkanie z czeskimi pionierami. Dlugo ciągnęły ncji tych zwierząt. Bada się możliwość spełniania 
się opowieści o Dąbrowie Górniczej i Frydku-Mis- _ przez nie roli ratowników morskich, a także prze 
tku, skąd pochodzili pionierzy. Niestety, czas na- wodników wskazujących miejsca położenia wra 
glili trzeba było się pożegnać. Po rozstaniu z przy- ków. Naukowcy z Batumi przeprowadzają obec 
jaciólmi harcerze zeszli do Wisly, gdzie po zjedze- nie pierwsze próby wykorzystania delfinów do 
niu pysznej grochówki czekała ich przejażdżka kierowania ławic ryb w sieci statków połowo 
konna. Potem znowu podróż pociągiem i... witaj _ wych. Już w najbliższych miesiącach dwaj wy 
Dąbrowo! Już dzisiaj wszyscy obmyślają trasę _ chowankowie batumijskiego delfinarium - „Ma 
podobnego rajdu na przyszły rok. tros” i „Bosman” — zostaną wypuszczeni na 

pełne morze, gdzie współpracować będą z zało 

Joanna Walczak gą statku naukowo-badawczego. (mh) 


Czantorię! 


czeskiej granicy. Na szczycie mila niespodzianka 
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LIPOWO (HST). Zastęp „Różyczek” długo zasta- 
nawiał się, gdzie by ru urządzić sobie harcówkę 
Padały różne propozycje — a to w namiocie, a to 
w jakimś starym magazynie. 
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ŁAŃCUT (HS!). W zeszłym roku na polach 
w pobliżu miejscowości Sonina uczniowie 
szkoły podstawowej znaleźli chorą czaplę. 
Zaniesiono ją do szkoły, gdzie pani M. Hepnar 
opatrzyła chorego ptaka. Potem umieszczo- 
no ją w Łańcuckim Ogrodzie Zimowym. Tutaj 
w towarzystwie papug, kanarków, przepiórek 
ma przeczekać zimę. Codziennie przychodzą 
do niej w odwiedziny uczniowie z Soniny. 


WŁASNY KAT 
DLA ZASTĘPU 
„ROZYCZEK” 


Zdecydowano si 
chalupkę w 
wał podłogę, a one same zabi 
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ŁAŃCUT (HSI). Miejski 
Dom Kultury w Łańcucie 
zorganizował po raz pierwszy 
al Piosenki Harcer- 
ięły w nim udział 
y zdziewięciu miejsco- 


wości. Zaprezentowały one 
piosenki z repertuaru zna- 
nych zespołów oraz własnej 
kompozycji. I miejsce zajęły 
zespoly z Wysokiej i Kracz- 
kowej. 


Jerzy Bauer 


Fot MDK 


Warto o tym wiedzieć 


Drogo- tanio 


Są różne miasta na świecie: małe 
i duże, ładne i brzydkie, stare i no- 
we. A gdyby ktoś się uparł, mógłby 
jeszcze podzielić je na kilka grup ze 
względu na najrozmaitsze cechy. 
Bank Szwajcarski zainteresował się, 
w których miastach na świecie 
utrzymanie kosztuje najdrożej, 
a w których jest ono najtańsze. Od- 
powiedzi na to pytanie dostarczyło 
porównanie kosztów utrzymania 
w wielkości pensji pracowniczych 
w 41 miastach świata. 

Z analizy szwajcarskich bankow- 
ców wynikło, że bez wątpienia naj- 
droższym miastem świata jest To- 
kio, a najmniej wydatków pochła- 
utrzymanie się w stolicy Kolum- 
- Bogocie. Najwyższe zarobki 
otrzymują mieszkancy Chicago, 
a najgorzej opłacani są obywatele 
Buenos Aires. 

Szwajcarski raport przynosi tak- 
że szereg szczegółowych informa- 
cji. Wynika z nich np., że w mias- 
tach najbardziej rozwiniętych kra- 
jów świata bardzo wysokie są ceny 
żywności. Artykuły spożywcze naj- 
drożej kosztują w Tokio, Sztokhol- 
mie, Genewie, Kopenhadze. Od- 
wrotnie jest natomiast w krajach 
rozwijających się — najtańszą żyw- 
ność kupić można w Dublinie, Bo- 
gocie, Buenos Aires. 

Najbardziej zaskakujący wynik 
przyniosło porównanie cen odzie- 
ży. Okazało się, że miastem, które 
zdecydowanie nie nadaje się do ku- 
powania „„ciuchów” jest Manama — 
mało znana stolica arabskiego emi- 
ratu naftowego Bahrejnu. Tuż za 
nią na liście najdroższych dla ele- 
gantów miast świata znalazły sie: 
Paryż, Hongkong, Genewa, Cara- 
cas. Prawdziwym rajem dla zaku- 
pów odzieży jest natomiast Bogota, 
Londyn i Singapur. 

Przeanalizowano także wyso- 
kość opłat za czynsz. Najtaniej wy- 
nająć można mieszkanie w stolicy 
Filipin — Manili oraz w Wiedniu. 
Odwrotnie jest natomiast w No- 
wym Jorku i w stolicy Panamy — 
Panamie, gdzie opłaty za czynsz 
pochłaniają dużą część zarobków. 

Na koniec coś dla wielbicieli da- 
lekich podróży. Z danych Banku 
Szwajcarskiego wynika, że restaru- 
racje i hotele najdroższe są w wy- 
mienionej już stolicy Bahrejnu — 
Manamie oraz w Paryżu i Buenos 
Aires. Najtańsze — w Bogocie, Ma- 
drycie i Istambule. 

Opracowanie Banku Szwajcar- 
skiego można oczywiście potrakto- 
wać tylko jako ciekawostkę. Ale na- 
suwa ono jedno ogólne spostrzeże- 
nie: utrzymanie się w miastach naj- 
wyżej rozwiniętych państw świata 
kosztuje bardzo drogo. W pierw- 
szej dwunastce miast o najwyż- 
szych kosztach utrzymania zdecy- 
dowana większość to stolice lub 
duże skupiska ludności z krajów 
© najwyższym stopniu rozwoju cy- 
wilizacji. (kp) 


Od czasu gdy popłynęły w eter pierwsze 
polskie programy telewizyjne minęło nie- 
dawno ćwierć wieku. Zresztą wtedy, przed 
25 laty mało było ludzi, którzy tak naprawdę 
wierzyli w to cudo. Podejrzewano, że to 
jakieś kuglarstwo. Przesylanie obrazów ży- 
wych ludzi na odległość, graniczyło z czara- 
mi. Nawet w 4 lata później, gdy w naszym 
domu zjawił się pierwszy polski telewizor 
„„Wisła” ludziska zeszli się gromadnie, aby 
na wlasne oczy zobaczyć, co to takiego. 
Oglądali i kręcili głowami. 


Tak bywa z wszystkimi wielkimi wynalaz- 
kami. Później następuje okres oswojenia się 


ajbliższy rok - 1977. 
1 następne — kolejne la- 
ta bieżącej pięciolatki, 
do roku 1980. Co chcemy 
w Polsce w tych latach osią- 
gnąć? Co musimy osiągnąć? 
Na pytania te odpowiada 
plan społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju Połski w latach 
1976-1980 i szczegółowszy na 
rok przyszły, przygotowany 
przez rząd, przedyskutowany 
i zaaprobowany przez V Ple- 
num Komitetu Centralnego 
PZPR, uchwalony przed kilku 
dniami przez Sejm. Omówienie 
najważniejszych spraw czeka- 
jących nas w tych latach zawie- 
ra referat wygłoszony na ple- 
num przez towarzysza Edwar- 
da Gierka. 


Przez pryzmat 
dziesięciolecia 


Aby określić, co musimy 
osiągnąć w latach 1977-1980, 
trzeba wiedzieć, co już zostało 
zrobione i ku czemu zmierza- 
my. Taki właśnie gospodarski 
rachunek dokonany został na 
V Plenum. Objął on całe bieżą- 
ce dziesięciolecie, lata 1971- 
1980. Założenia strategii roz- 
woju społeczno-gospodarcze- 
go Polski opracowane zostały 
bowiem przed sześciu laty, na 
VI Zjeżdzie PZPR. Mówią one, 
że celem rozwoju kraju jest sta- 
ła poprawa materialnych i kul- 
turalnych warunków życia 
społeczeństwa oraz coraz peł- 
niejsze urzeczywistnianie so- 
cjalistycznej zasady sprawie- 
dliwości społecznej. Temu 
głównemu celowi podporząd- 
kowana jest cała działalność 
gospodarcza. W pierwszej po- 
łowie bieżącego dziesięciolecia 
strategia ta przyniosła oczeki- 
wane skutki. 


„Każdy obywatel naszego 
kraju — mówił towarzysz Gierek 
na V Plenum — jeśli rozejrzy się 
wokół siebie, dostrzeże krze- 
piące wyniki narodowej pracy 
ostatnich lat. Przybyło nam ty- 
siące nowych fabryk, domów, 
szkół i ośrodków zdrowia. Roz- 
szerza się sieć dróg, mostów, 
linii kolejowych. W życie wkra- 
cza coraz nowocześniejsza te- 
chnika i technologia, a posłu- 
gują się nią ludzie światli, le- 
piej wykształceni i przygoto- 
wani. Ten nowy, materialny 
krajobraz i duchowe oblicze 
rozwijającej się socjalistycznej 
Polski stanowi dumę naszego 
narodu i satysfakcję naszej 
partii. 

Ale każdy obywatel naszego 
kraju dostrzega również braki 
i niezaspokojone potrzeby. 
Jesteśmy tego w pełni świado- 
mi. Z szybkiego postępu na 
wszystkich odcinkach, gdzie 
pozostajemy w tyle, partia czy- 


ni zasadniczy kierunek swoj 
pracy w latach najbliższych”. 


Zaledwie w lat 
sześć 


W piorwszym ćwierćwioczu 
Polski Ludowoj kraj nasz prze- 


Wystarczy spojrzoć, jak szybko 
znikają towary z półek w skle 
pach = I te tania, | to dość dro- 


gle, jak np. importowane 
dżinsy 
Po drugie - przez unowo 


czańnienie przemysłu i wysokia 
opłacanie wydajności pracy 


cza Polski. A potrzeby był 
ogromne I w przemyśle węg ć 
wym i w metalurgii, | w ener 
gotyco... Można by mnożyć N; 
rozbudową przemysłu lekki. gc 
wydatkowaliśmy więcoj ni; 
w poprzednim dwudziest, 


ciu, spożywczego — więc ej niż h gy 


w całym ćwierówieczu Ale tn 


NAJBLIŻSZY I NASTĘPNE 


obraził się z bardzo zacofane- 
go, rolniczego, w przemysło- 
wo-rolniczy. Był to ogromny 
postęp w stosunku do stanu 
przedwojennego, zubożonego 
dodatkowo przez straszliwe 
zniszczenia wojenne. Byłto jed- 
nocześnie postęp względny, 
w stosunku do innych krajów, 
Polska znajdowała się jeszcze 
na niezbyt wysokim poziomie 
rozwoju. We wszystkich dzie- 
dzinach życia dawały o sobie 
znać niedostatki i braki. Jakie 
wyniki przyniosła strategia VI 
Zjazdu? 

Po pierwsze — nastąpił znacz- 
ny wzrostzarobków wszystkich 
zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach i instytucjach uspołecz- 
nionych, w pierwszej kolejnoś- 
ci najmniej zarabiających. Pod- 
niesione zostały stypendia stu- 
denckie, szkolne, poprawiły się 
warunki życiowe kombatan- 
tów, emerytów i rencistów. 
Jednocześnie zostały przywró- 
cone ceny podstawowych arty- 
kułów żywnościowych sprzed 
grudnia 1970 r. i utrzymane nie- 
zmiennie do tej pory. Dziś każ- 
dą polską rodzinę stać na wiele 
więcej niż przed sześciu laty. 


nastąpiło duże przyspieszenie 
wzrostu produkcji. Zaczęło się 
opłacać pracować dobrze. 
W efekcie, w tym tak krótkim 
czasie produkcja przemysłowa 
Polski podwoiła się. Znalazło to 
odbicie w większych dosta- 
wach do sklepów, w nowych 
artykułach, których dawniej 
w masowej sprzedaży nie było. 


Po trzecie — rozwiązana .zo- 
stała sprawa miejsc pracy dla 
najliczniejszego w naszych 
dziejach młodego pokolenia 
Polaków. Chodziło o niebłahą 
ich liczbę — o blisko trzy milio- 
ny. A w przemyśle kaźde z no- 
wych miejsc kosztuje obecnie 
około miliona złotych. Problem 
zatrudnienia został ostatecz- 
nie rozwiązany. Dziś coraz osz- 
czędniej trzeba gospodarować 
ludźmi. 


Po czwarte — zrównani zo- 
stali w uprawnieniach pracow- 
nicy fizyczni z umysłowymi. Pi- 
saliśmy o tym szerzej w jednym 
z poprzednich numerów. 


Po piąte — zwiększyły się 
ogromnie możliwości wytwór- 


Drugi etap— na kolorowo 


przecież decyduje, że poprawa 
warunków życia będzie trwała 

Po szóste — znacznie rozbu 
dowaliśmy i usprawniliśmy 
transport, choć na przezw 
żenie trudno 
trzeba jeszcz: 


z 


Po siódme - 
szych problemów 
należy kwestia mieszka 
i poprawa wyżywienia na: 
W obu tych sprawach zos 
poczynione duże 
przód, choć roz 
blemu jest jesz 

To zesta 
szych dokonań 
ciu lat bardzo wyraź 
drugą bardzo istotną cec 
szej strategii rozwojowej 
nocześne rozwiązywar 
wszystkich palących prob 
mów społecznych oraz równo- 


krok 


czesne przyspieszanie rozwoju wi 


wszystkich dziedzin gospo s 
darki. 


Nie bez kłopotów num 


Na tak szerokim froncie dzia 
łania trudno uniknąć pojaw 
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z nowościa. chociaż dalej większość ludzi nie 
rozumie .,tajemnicy wędrowania ruchomych 
obrazów”. Ważne, źe „„wędrują”, i to im 
wystarcza. Dziś telewizja stała się tak po- 
wszechna jak radio, samochód... Sześć i pół 
miliona telewizorów w polskich domach, oto 
miara tej powszechności. 


Bez wielkich fanfar, bez hałasu w tzw. 
środkach masowego przekazu, prawie niepo- 
strzeżenie, wchodzimy w nowy etap rozwoju 
TVP. W pracowniach naszych konstrukto- 
rów rodzi się pierwszy polski telewizor do 
odbioru programów kolorowych. O tym do- 
niosłym fakcie poinformowało niedawno 


Zjednoczenie Przemysłu Elektronicznego 
„„Unitra”. Zgodnie z decyzją rządu już 
w 1980 roku mamy wyprodukować aż 300 
tysięcy telewizorów kolorowych. Będzie to 
jedna z największych inwestycji bieżącej pię- 
ciolatki. 


Polski telewizor kolorowy oparty jest na 
naszej własnej konstrukcji, wyposażony 
w barwny kineskop o przekątnej 22 cale (56 
cm). Tę część, będącą jakby sercem telwizo- 
ra, wytwarzać będziemy według licencji 
dwóch znanych firm amerykańskich — RCA 
(Radio Corporation of America) oraz Cor- 
ning Glass Works, Przyjęcie takiejkoncepcji 


pozwala nam wykorzystać stworzoną w po- 
przednim pięcioleciu własną bazę podzespo- 
łów elektronicznych, a równocześnie otrzy- 
mać — i to szybko — wyrób o najwyższym 
poziomie światowym. 

Pierwsze telewizory będą powstawać 
w kooperacji ze znaną francuską firmą 
Thomson. Już w przyszłym roku w lipcu ma 
się rozpocząć montaż kilku tysięcy odbiorni- 
ków, a w roku 1979 ruszy masowa produkcja 
Wtedy telewizory kolorowe wytwarzać bę 
dziemy niemal całkowicie z podzespołów 
krajowych. W tej chwili trwają prace zwijza- 
ne z budową fabryki barwnych kineskopów 
wraz z hutą szkla kineskopowego w Piasecz- 
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Kiedyś zaczęto roboty przy budowia 
otsektu sportowego Zniwalowano wały 
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pokazać, bo to tylko wyrzucone 


p maluchów: Kiedy widzę jak dzieciaki 
i ochota pobiegać po tych słupkach 
ajomych, żeby przyszli kiedy 

na karuzeli, bo w dzień to chyba 


inania się po linie: Dobre, tylko żeby 
żnych trudnych, wie pan, no jak w torze 


nym sweterku: W tych podziemnych 
Eko 

hw... i urwali cieżary do podnoszenia Pa. 

gli, i ukradli 

Mam jeszcze chłopca starszego, nie 


odzić, W zeszłym tygodniu na rękę mu 
ała zlikwidować 


prawej 


ukończeniu jest budow: 
nożnej. przeznaczonej dla rekreacji dorosłych. 
obrze, że pan teraz przyjechał, bo jak 
oiczastym, toza miesiąc nie będzie czego 
08, połamią i goła ziemia zostanie. 
pourywane? 

£m I aparatem fotograficznym: Widzia- 
l obrastające pergole -ze stolika- 
> ścieżkę zdrowia zdewas- 
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owo. Zdecydowana WIĘ- 
'cały ten pomyśl jest chybiony, 
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jak ws: ley RE 
ke mamy już za soba. Jeszcze W tm ro kał 
kę do użytku pozostała część obiektu. 
my 


j 
l 


ŁALSW 
ANIU H ik dok: 


Kończy się również obok budowa toru dla wrotkarzy. Wok 
- przeznaczonego dla nieco starszych użytkowników — wiedzie droga przez bramę, jak w prawdziwym Biskupinie. Widać więc 
też na zdjęciu wały obronne, palisadę, pomosty, strażnice, wzgórze totemowe i wiele innych obiektów. Oprócz tego wszystkiego ną 
ą — niewidocznych na zdjęciu: pawilonu dla dzieci oraz osiedlowej kawiarni i drugiej fontanny w śe 


Budowlanego WSM w Nowym S$ 
wy 


stanowić będzie jego nierozerwalną część. Jest 
lak zaprojektowana przez specjalistę-praktyka, że 
za2-3 lata zacznie odgrywać rolę tłumika hałasów. 
Zespól drzew, krzewów i bylin wokół centralnych 
placów zabaw uzupelniony jest grupami zieleni 
miedzy blokami. Tam też znajdują się mini-placy= 
kidozabawdlamalców, podokiem mam wygląda. 
jących od czasu do czasu z okien 


Urzadzenia - szczególnie te dla starszych dzieci 
- sq tak pomyślane, aby można je było traktowac 
„śiłowo”: dziesiątki bujanych koni lub jak kta 
woli - baranów, klamry do wspinaczki na budow 
le, liny, drabiny, przeplolnie - wszystko wykona- 
ne solidnie, zabezpieczone wieloma warstwami 
środków grzybobójczych, lakierów itp. 


- Dlaczego wybraliśmy drewno jako główne 
tworzywo? 


No cóż, na tych terenach istnieją bogate 
tradycje sztuki ciesielskiej, Mam więc dobe 4 
fachowców w swoim zespole, Takich np. jak Ra 
ak czy Krawczyk, lub - od spraw zieleni - Guci Ł 
To są ludzie, którym wystarczy słowo powied. cia. 
reszię zrobią po swojemu i dobrze, zieć, 


Drewno jako material jest wspani, Ą 
współgra z zielenią i naluralnym kanion „LEE 
tego również nie będzie tu żadnych Bata Dla- 
czy asfaltowych ścieżek. Wszystkie przójsazy ih 
ce zabaw wysypane są żwirem lub ela lai pla- 
podobnym lerialem 


Zarzuca się nam, że niektóre u 
niebezpieczne. Tak, ale tylko dłą rządzenia są 
wyraźnie prowokują wypadki, Idąc zą EM którzy 
sami należałoby wyciąć wszystkie drzewa szy k 

„zlikwi. 


Po lewej część dla młodszych użytkowników. Widoczna u góry górka saneczkowo-wrotkowa, od niej dojście po pomoście przez 
wieżę do grodu. Pod górką — labirynt przejść podziemnych. W budowie: rozległy brodzik z wodą, na środku którego będzie 
nica. Dojście do niej po dwóch mostkach. Te współśrodkowe kształty to fundament pod fontannę z głazów i wodospady 
ół: karuzele, huśtawki, równoważnie, piaskownice itp. Do grodu pa 


T 


A NI 'T 


ączu 


dować wszystkie schody, 
wery. Sam jestem ojcem, 
syna. Często z duszą na ra 


na się na sam sz 
h czyt strażni 
jednak, że musi tu istnieć icy z belek. Uważam 
ryzyka, 


aby - pokonuj 
jąc je — 
sprawności zyczyc można było zdobyć nieco 


odebrać dzieciom ro- 
mam córkę i 6-letni. 


— Czego balem się 


części tych-terenów? Przed otwarciem pierwsze 


sie pie 5 lasnie y 
pierwszego tygodnia, zanięj łdkÓW w Czą- 
SIĘ na szczęście 


ielnia uż 
| a użytkują- 
cającego uw B0$ na stałe, zwrą- 


były już cz 

SĄ Ynione 
A £o jest ich nadal tak żenu 
toszę pana, chaltu 


jektów jest 
wyż bankienyi De, 


- Dlacz 
że 
eo mało? 
rzenie w 
a norma 


DOM MO 


zczęśliwie mgła na ten jeden 
dzień ustąpiła, lotniska w Miń- 
sku, a później w Nowopołocku 
przyjmowały samoloty i jakoś 
przez tę uchyloną na chwilę kurtynę osła- 
niającą ziemię udało mi się przelecieć 
z Charkowa na Ukrainie do Nowopołocka 
na Białorusi. 


Rano rozmowa z dyrektorem naczel- 
nym Budowy Rurociągu Nowopołockie- 
go - Kazimierzem Pawłowskim zakoń- 
czona słowami: „Zadania tegoroczne zo- 
staną wykonane — taki jest duch w naro- 
dzie, takie są perspektywy.” Wieczorem 
na swoim łóżku zastaję kartkę od Andrze- 
ja Gołowina — szefa Zakładowego Ośrod- 
ka Pracy Ideowo-Wychowawczej: 


„Jurek! są dwie propozycje do wyboru 
na jutro. 1). O godzinie 6,30 wyjazd na 
trasę UAZ-em, odległość około 100 km 
powrat po obiedzie. 2). Wyjazd około 
12-tej do bazy Druja, tam pobyt przez 
dwa dni z objazdem trasy, następnie 
przejazd (przez Łotwę) do bazy Dłukste 
na Litwie. Później baza Rakiszki i uczest- 
niczenie' w uroczystości połączenia 
dwóch odcinków rury. Powrót śmigłow- 
cem w poniedziałek. Proszę o telefon. 
Andrzej.” 


Na trasie rurociągu — psy, a w bazach — 
koty. Umilają życie budowniczym i służą 
im strzegąc maszyn i łapiąc myszy. 
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Iwona Buchali (13 lat) ul. Kasprowicza 
'42 m34, 01-871 Warszawa jest uczennicą 


świata 
m 


Korci mnie szukanie tego „ducha w na 
rodzie”, więc bez namysłu docyduję sią 
na drugi wariant. Pobyt w trzech bazach, 
dwa razy na trasie rurociągu... to jest cośl 
Następnego dnia z Heniem Tylendą kie- 
rownikiem OPIW=u, w Druji, jedziemy do 
jego bazy. 


Od naszego specjalnego wysłannika 


SZUKANIE DUCHA W NARODZIE. - 


Nie wystarczy dyplom 


— Na budowie rurociągu nie wystarczą 
papierki, dyplomy, uprawnienia — mówi 
Stanisław Czajka kierowca z Koszalina, 
dostarczający z przyjacielem Józkiem Bo- 
berem rury na trasę. Tu jest taka praca, że 
już w krótkim czasie sprawdzi ona każde- 
go. Słabsi, muszą odejść. I nie tylko o to 
idzie, że pracuje się w trudnych warun- 
kach, że trzeba pokonywać bagna i pia- 
ski, ale również ważne jest, na ile kto się 
angażuje w tę robotę. Na ile, staje się ona 
jego osobistą sprawą. Godziny pracy?... 
my pracujemy tak, jak tego wymaga bu- 
dowa i nasze ambicje. 


O Aleksandrze Makowskim wiedzą 
w bazie tylko tyle, że jest mistrzem, za- 
stępcą kierownika oddziału „Transbudu” 
i że maluje „obrazki”. Dopiero w czasie 
długiej rozmowy, gdzieś tam między wie- 
rszami mówi on, że zaczął malować po 
wypadku lotniczym, kiedy miał dużo cza- 
su i że był oficerem-pilotem. Obecni przy 
tej rozmowie koledzy pana Aleksandra są 
wyraźnie zaskoczeni, gdy wspomina mi- 
mochodem o skończeniu wyższych stu- 
diów — ekonomiki transportu. Ten starszy, 
siwy mężczyzna nie jest skryty, jest chyba 
tylko aż do przesady skromny. Pytam go, 
dlaczego nie podpisuje on swoich 
obrazów? 


— To tylko hobby takie... Zresztą ja ich 
nie lubię, rozdaję wszystko. Nie zależy mi 
na tym co się z nimi stanie, mnie cieszy 
tylko samo malowanie. Jeszcze w kraju, 
kolega który też maluje, namawiał mnie 
abym posłał coś na konkurs. Nie chcia- 
łem, więc wziął kilka moich obrazków 
podpisał swoim nazwiskiem i wysłał. Do- 
stał drugą nagrodę. Ale ja przecież żadnej 
sławy nie szukam. 


Makowski maluje tylko pejzaże, naturę. 
Pytany dlaczego nie ma na jego obrazach 


I Uderz w stół, a... 


Czytając list „Małej Jagi” pomy- 
ślałem, że mowa w nim o mojej 
szkole, ale tak naprawdę, to u nas 
jest jeszcze gorzej... Dlaczego? Ko- 

_ deks Ucznia wisi na korytarzu, 
| a nawet organizowane są konkur- 
sy na jego temat. Mało tego, orga- 
( mizowane są specjalne godziny 
- wychowawcze pod hasłem „Zna: — 
jomość Kodeksu Ucznia — gwaran- 
cją dobrego samopoczucia w szko- 
le”. Mimo tego, nauczyciele nie 
przestrzegają praw ucznia. Często 
mamy dwa sprawdzianywjednym 
dniu. Gdy wnosimy „veto” dopo- 
minając się naszych praw, nauczy: 


|PRESZW EZ 


krótkie włosy są tylko pozornie 
wygodniejsze od dlugich. To praw 
da, że mycie jest mniej kłopotliwe 
| trwalącznie z suszeniem zdecyda 
wanie krócej, ale z kolei włosykrót 
kie myje się nieco częściej niż dlu 
pie, a poza tym wymagają pedanty 
cznej wręcz dbałości o ich wygląd. 
Z dlugich zaplecie się warkocz czy 


zwiąże koński ogon I 


tego cotu robią, tych maszyn rurociągu? 
Odpowiada, żo takio to wszystko nowo 
czesne, a fu są piqkne lasy, jeziora, chaty 
i kwiatów tylo, a ilo nowych jeszcza można 
wymyśleć, swoich, własnych Człowiok, 
którego cało życie związane jest z techni 
ką, z maszynami, który przeżył ogromną 


tragedię życiową, gdy jedna z nich zawio- 
dła — samolot, ma chyba jakąś podświa- 
domą niechęć do artystycznego ich 
przedstawiania. W swym malowaniu bli- 
ski jest Ociepce, Nikiforowi; jest to malar- 
stwo naiwne i jakże piękne. Niestety nie 
udało się poza jednym znaleźć żadnego 
obrazka, a i na sfotografowanie tego cza- 
su już nie starczyło. 


Mistrz od samochodów Aleksander 
Makowski, jest członkiem egzekutywy 
partii w bazie, zawsze czynny, pierw. 
szy do prac społecznych. Samochody 
pod jego opieką są zawsze sprawne, aon 
nie zna godzin pracy. „Pracuje się tyle, ile 
potrzeba” — powiada. 


Samodzielny, ale 
nie samotny 


W niedzielę ruszamy na trasę: wszyst- 
kie koparki w ruchu. Operatorem jednej 
z nich jest Andrzej Bartosik z Łodzi. Wczo- 
raj wieczorem przyjechał z bazy w Nowo- 
połocku, dziś już pracuje. Wyprzedziła go 
opinia: świetny operator, inteligentny 
i zdyscyplinowany pracownik. Można go 
postawić na najtrudniejszym odcinku 
Jest członkiem partii. Wieczorem zbiera 
się nas kilku na pogawędkę, jest i Andrzej. 


— Dzisiaj pierwszy raz po dwu latach, 
pracowałem na takiej koparce. Nie bar- 
dzo mi szło... ale najważniejsze jest to, że 
wiem co się stanie gdy pociągnę za tę czy 
inną dźwignię. Za dwa trzy dni, będzie już 
wszystko w porządku. Praca w niedzielę? 
A czy to pierwszy raz? Po to tu przecież 
przyjechałem, żeby pracować. 


Andrzej ma lat 28, maturę ogólnokształ- 
cącą, dwa podejścia na wyższą uczelnię: 
na geologię i później leśnictwo, zakończo- 
ne zdaniem egzaminów, ale niezmiesz- 


ciele odpowiadają, że my też nie 
przestrzegamy obowiązków 
ucznia... Chodzi oczywiście o to, że 
niektórzy z nas nie uczą się zbyt 
pilnie. Ale jak możemy się dobrze 
/_ przygotować do sprawdzianu, kie- 
dy jesteśmy powiadomieni o nim 
dzień wcześniej? W Kodeksie jest 
, mowa o tygodniowym wyprze- 
> dzeniul. I 


lawiązuję do listu ze 141 „ŚM”* 
0 iązki”. Otóż my 


Nawet jeśli są już lekka przybru 
dzone czy wystrząpione na koń 
cach. Przy krótkich taka sytuacja 
wygląda już koszmarnie I nie moż 
na sobie na nią bezkarnie pozwolic 
Pierwsza sprawa to ostrzyżenie 
Prawidłowe I fachowe. Najbardziej 
nawet utalentowana przyjaciółka 


może nam zrobić we włosach tm 


spustoszenie, że aż strach! w, 4 
lepiej nie dajmy się strzyc pry, 
ciółkom. Niech ich miejsc: 


fryzjer, I to dobry fryzjer, wiac, 

specjalista od strzyżenia 
Druga = suszenie, Krótkie (r 

ki powinny być puszyste dzieki 


może byt 


cjilnej metodzie suszenia na | 
okrągłej szczotce. W jednyn 
szczotka = nawija się na nią ou 
wlosów, w drugiej — suszań 
początku jest ta klopotl 
brakuje trzeciej roki, ali 
razach dochodzi się da 


czeniem sią na liście przyjątych I n 
niesłychania barwny życiorys cj 
Szukam czegoś ciokawoego dla siobi ' Jól 
w życiu. Kiodyś pociągnąły mnie Bio 
czady, taka była wtedy moda. Pojochałon 
i przez pół roku pracowałem w Lutow 


skach. Budowałem dekoracjo do filmu 


„Pan Wołodyjowski”. Kiedy się to skoń fikou 
czyło, postanowiłem znaleźć sobie zakład — n,, ” 
pracy, który by się ładnie nazywał. Wzią 
łem książkę telefoniczną i zacząłem szu 
kać. Zaintrygowała mnie Łódzka Drukar 
nia Dziełowa. „Na razie żadnej książki nie 
napiszę — pomyślałem — to niech się cho 
ciaż dowiem jak się je robi”. Mało brako wi 
wało, a zostałbym chemigrafem, trochę ł 
pracowałem na maszynie rotacyjnej, ale 
ściągnęli mnie do zaopatrzenia. Przez > 
cztery lata jeździłem po kraju. To był 

nawet ciekawe, człowiek bez przerwy się 
sprawdzał: załatwi, nie załatwi. | został 
bym tam może do dziś, gdybym pewnego 


7 
lak 


budujący 


t Andrzel P 


Niedziela, wszystkie koparki pracują. Operatorem iel Ie" 


w sobotę mieliśmy aż 5 klasówek. 
Tego dnia było 6 lekcji, czyli tylko v 

na jednej nie było klasówki! Cho- de | 
_ciaż protestowaliśmy powołując PRZE DÓW 
się na Kodeks Ucznia, żaden nau- „ortem, moga3! 
Czyciel nie ustąpił. W poniedziałek 

/_ pytano nas z matematyki i połowa tyki. Ni 
| klasy dostała dwóje. Jesteśmy peł- 
| ni goryczy, bo poco właściwie wisi j I 
- u nas Kodeks Ucznia, skoro nau- akich dziewć” 
| czyciele nie stosują się do niego? 


żnie 
Sport na poważ 


WESA Ucz. Vila OD REDAKCH, goku 
"ze Szkoły Podstawowej nr 1 nie przekc o i5 
RZGEY w Łukowie gą zgłosić s 
go Związku 
Foksal 19. 


Jeśli pokilkumiesięcznym Sy 
stematycznym stosowaniu się 
do tych zasad nie zauważy ie 
żadnej poprawy, trzeba udąć 
się do lekarza. Kłopoty z wło 
<ami mogą być związane; jakąś 
inną dolegliwością organizmu 


Jgórskiej 
mody 
jdskiego 
hkloru 


adhalu robiło się 
Arodmieszka|ne- 


Ateraz - zapraszam Was do obej. 
rzenia zamieszczonych obok pro- 


pozycji krótkich iryzurek! 


RIUSZKĄ 


ć tak rozumianą ludowość 
w oparciu o bliskość środowiska. 
z którego się Wywodzi 


To ojciec 
nauczył nas... 


Elżbieta kończy w tym roku 
Szkolę Kenara, brat — Stanisław 
jest już jej absolwentem, Oboje 
mieszkają w typowej podhałań- 
skiej chałupie. Dwie izby i duża 
kuchnia, gdzie skupia się życie ro- 
dzinne państwa Fronczyków. Jed- 
na jej część — to gospodarstwo mat- 


ki, pani Eugenii, w drugiej, za 
przegrodą zrobioną z drewna 
królestwo ojca, pana Jana. Stoją tu 
własnoręcznie wykonane malar 
skie sztalugi, drewno, gips, glina, 
dłuta, farby, rzeźby, płótna — sło: 
wem; pracownia artystyczna. Pan 
Jan do południa jest robotnikiem, 
po południu pracuje na własnym 
pięciohektarowym gospodarstwie, 
a w długie jesienno-zimowe wie- 
czory znajduje czas, aby malować 
i rzeźbić w „„swojej” części kuchni 
A z nim razem siedmioro jego 
dzieci. 

- Toojciec - mówi średnia cór 
ka, Elżbieta — zachęcał nas do ma- 
larstwa. On wskazywał na błędy 
naszych „koślawych”, dziecin- 
nych rysunków. On nauczył nas 
rzeźbić i wpoił w nas przekonanie, 
Że to malowanie i rzeźbienie daje 
dużo radości. Ojciec wszystkiego 
nauczył się sam, ale nas posłał do 
szkoły. 

Fronczykówna pochodzi z jed 
nej z wielu rodzin, która kultywuje 
artystyczne tradycje Podhala. Od 
początku istnienia szkoły uczą się 
tu całe góralskie rodziny. Najlep. 
szym przykładem jest obecny dy 
rektor szkoły Michał Gąsienica 
Szostak, Był uczniem Szkoły Ke- 
nara, tak samo jak jego Ojciec 
i dziad. Po studiach pracował 
w Wyższej Szkole Sztuk Plastycz 
nych na Wybrzeżu, a jednak zde 
cydował się wrócić w rodzinne 
Strony, aby zostać dyrektorem 
szkoły, którą kończył przed laty 


Światowe 
wystawy 


i... strych 


Dzieje szkoły najlepiej zna pan! 
Halina Kenarowa — żona mistrza 
1 pierwsza po wojnie dyrektorkalel 


law życie ks 

Najpierw była to 
Szkoła Przemysłu Dr 
lożona w 1876r 
Iwo Tatrzańskie, ni 
Przemysłowa w Gi: 


Tami byli początko 


Zakopiańską 


ZEWNEBO, 73 


UE, 
) tal nim 
ck architekt, Stanisław Bar 
basz, Pouzyskaniu niepodległdci 
1 


kopiańskiemu. Dopiero jednak 
w 1947 r. artysta Antoni Kenar 
utworzył prawdziwą szkołę artys 
tyczną, o nowatorskim programie 
kształcenia. Polegał on w równej 
mierze na nauce artystycznego rze- 
miosła, co i na konsekwentnym 
rozwijaniu, bogaceniu indywidua! 
nej osobowości młodego człowie- 
ka. Mówił Kenar: „„szkoła nie pro- 
dukuje gotowych artystów. Szkc ola 
ma na celu rozwijanie wyobraźni, 
pogłębianie inteligencji ucznia, że. 
by mógł on ocenić zjawiska z włas- 
nego punktu widzenia”. To on 


m.in. w 
Prwnini w 


Przedmicą 


«projektowanie włac 
m : 
psucia” materiał 


fe uczniów 


lacx 
nara" - jak sę 
MÓW - szkołą święcił najw 
sukcesy zrrystyc me, wydała wiel 
sławnych arryrów Tę szkoł 


nie ukończył Włady Is 
jeden z najwiękez ch 


«spół 
nychartystów, którego drama 
ne pomniki wzru 14 mie tylk 
w, Polsce, Tu uczył rówr 


Maram Wnuk - rzeźbiarz i byt 


rektor Akademi Szruk Pięknych 
w Warszawie, a dziela wychowar 
Ków tej szkoły takich jak np. R 
1, Kulon, Brzozowski wyst 


były niemal na całym 4w 


Dziś uczniowie wkoły wysta 
Wiają prace w swoim własnym mu 
Ze... naszkolnym strychu. ( 

Bo tu nie ma: świątki, demon 

rzeźbione łyżki, meble, skrzyni 

krzesła. Również cały panteon na 
rodowych sław stoi milcząco pod 
ścianami - bogata kolekcja Koper 
ników, Kochanowskich, Koląta 
jów. Półmrok i kurz pokrywa ek 

ponaty na tej swoistego rodzaju 
wystawie-archiwum prac uczniów 
iabsolwentów. Można tu zobaczyć 
rzeczy ciekawe, pełne fantazji 
a także prawdziwe próbki artysty 
czne. Żal, że te „cacka” groma 
dzone są na strychu 

Bo szkoła nie ma własnego bu 
dynku. Funkcjonuje w trzech po 
mieszczeniach rozrzuconych na te 
renie Zakopanego, na co narzekają 


1 nauczyciele i uczniowie, boryka 
się z trudnościami organizacyjny 

mi. Jest i wiele innych spraw wy 

magających rozwiązania 


Ale są również tradycje, 
które zobowiązują, są wycho- 
wankowie o słynnych nazwi- 
skach, jest określony profil 
szkoły, są wreszcie nowe, 
młode talenty. Z tego czer- 
piąc obecny dyrektor szkoły 
pragnąłby następne jej stule- 
cie zapoczątkować nowym 
okresem świetności. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 
Fot. M. Zbikowski 


talrśmy w krótkiej, trzyosobo 
S r Jako pierwszy wc 

zak i zarazem właściciel pary 
bułanych koni, niecierpliwie par 
kających i potrząsających Ibammi 
w oczekiwaniu na podkucie. Jako 


drugi właściciel „Syrenki”, w któ 


rejcoś siętam urwało = „nagle coś. 
panie, trzasło i gdzie tu trzeba war 
sztatu 
Na końcu zaś j 
obrotowego fotela w ręku. Stali 
my na progu kuźni Jana Kurzawy 


jednego z ostatnich kowali pracu 


jmochodowego szukać 
», ze złamaną ramą 


jących w Chorzowie 


W malowniczej scenerii, wśród 


okopconych ścian pachnących sa 


dzą, po których pełgały migotliwe 
refleksy ognia, czas oczekiwania 
bynajmniej nam 


; nie dłużył 
Skupieni wokół kowala, podpatry: 
waliśmy jego sprawne ręce. Jedy. 
nie wozak raz po raz klął przez zęby, 
uspokajał konia, podczas gdy ko: 
wal uzbrojony w nóż i drewnianą 
pałkę ścinał róg z kopyt zwierzęcia 
Rozmowa nie przeszkadzała w pra 
cy. więc pogadywaliśmy. 


— Furmanów, no... — liczył głoś 
no kowal — będzie w Chorzowie 
i jego okolicy chyba 60. Przeważ- 
nie wozacy węgla, ale i trafi się 
gospodarzy paru, ostatnich już, na 
przedmieściach _ uprawiających 
swoje kawałki pola. A jakkonie są, 
to i podkuwać trzeba, i budować 
wozy. Wiadomo. Tego podkuwa- 
nia to wychodzi ze dwa konie 
dziennie. Reszta... to już robota 
miejska 


Jakże to? — zdziwił się właści 
ciel pechowej „Syrenki” 


- Ano tak — potwierdził kowal — 
Bo jak tu inaczej nazwać kucie 
stalowych klamer i haków na bu- 
dowy, łańcuchów i dużych zawi 
sów do bram domó 


b iw i garaż: 
wykuwanie żelaznych zapał 
Piwnicznych, różnego rodzaju 
klap i kratownic. 


- Tajników tego zawodu niełą- 


two się nauczyć — cj 
agnął 
opowieść Kurzawa ki e 


CY kucie koni... Stójłe aim 
laj koń spokojny, to 'ół iedy, ale 
gdy nerwowy, to h (A 


zywać mu nogi trz; 
jak. Tylko sposobe 


gnie, to i 
ić trzeba, 
W trakcie tej krótki 
ki i 
dopasowana podkowi RASA 
na 


zostaje na kopycie. teraz [uż tylko 


wbić hufnale i gotowe 
cja po następna podko 
jobra 


Kowal się 


1a. Bądzie 


wą  Przymie 
Trzeba w niej tylko nawierc* 
ry i przyspawać grył l dziwimy są 
mowi. — Ano tak! Dziś podków sią 
już nie wykuwa, nie opłaca się Po 
prostu kupuja sią je w rolniezym 
sklepie. W kuźni jedynie przyspo- 
sabia się je do odpowiedniego wy 
miaru kopyta 

Kowalskie opowieści... żartobie 
we, wesołe, 6 gnieżdzących wą 
w starych kużniach diabłach i stra 
chach. Opowieści, w których jed 
nak sporo prawdy o tym, że kował 
stwo, choć dzisiejszych kużm me 
nawiedzają już demony. i teraz od 


ć two 


wagi jednak wymaga. Siły. i mę 
skiego hartu 


Q starym tym rawodzie pisał już 
w XVI wieku poeta i kuźnik Walenty 
Rożdzieński — sławiąc jego rangę 
przyrównując kunszt kużmiczy do 
pięknego i równie niełatwego kun 
sztu górniczego. 


W starej kużni Jana Kurzawy 
liczącej już kilkadziesiąt lat. jest co 
ogłądać. Mimo zainstalowania tu 
szeregu elektrycznych urządzeń 
mechanicznych ułatwiających ob. 
robkę metalu znakomitą większość 


prac wykonuje się nadal metodą 
ręcznego kucia. 


Ponieważ wozakowi potrzebne 
są jeszcze capy, to znaczy haki do 
mocowania zawiasów we wro 
tach, Kurzawa wykuw 
ręki. Kując chwyta © 
młotki i kleszcze. W 
równo jednych, 


a mu je od 
oraz to mne 
kużni jest zą 


jak i drugich ze 
czterdzieści rodzajów. Jedne na 


Przykład gładziki służą do wykle 
EO do wygładzanią powierz 
« Inne do kucia na okr a 
k ąqh 
R Jeszcze inne do wybijania dziu 
wadratowych i okrągły: je 
nieprzeniknione dl 


Kurzawa do 
lego zawod 

Eypadkowo, Mimo [2 pogj at 

utniczej rodz Pochodzi 


lo kużni szwa. 
spróbował ku 
warsztącje 
ku 


gra, rozgrzał 
ei Z 


że 


—i 
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TELEWIZJA Nem uczniów szkół ponadpodsta. _ PIĄTEK 

NIEDZIELA wowych. 

> 1750 Po harcersku — znaczy 
9.00 TELERANEK: —Telewizyi. ODA RE: 

sy Klub Śmiałych — Pod bab Pr. n SOROTA 


<zerwoną banderą — Żart z papie- 
ru - Film pt. „Pippi wśród pi- 


20.40 Co dałej maturzysto? (wciąż 


17.00 SOBOTA MŁODYCH 


żózagę A Kalejdoskop kulturalny. 
SE CZWARTEK 
14.00 Sporti zabawa (program TV RADIO 
RZ 17.00 BRATEK przy kominku: 

Spotkanie TV w Klubie Org. Wol. — NIEDZIELA 
RES nego Czasu — Kącik „dźwiękoka- 


bów” — Budowa nowego instru- 
smentu — O kalendarzu Centromo- 


10.00-11.00 Pr. TV Klub Mio- 
dych Miłośników Muzyki 
10.00-11.25 Pr. I.,Raśnic z bliska 


dach hodowłi leszczy i pstrągów — TU iłustrowanym przez dzieci — " 

Dziwne ryby słodkowodne | mor. _ Filmzscrii,,Toomai,druh słoni” | z daleka. Ę 

Tołeę 15.00-15.45 Pr. II „Przygody 
m R Tomka Sawyera" cz. TV shich. wk 

WTOREK Marka Twaina 


17.30 STUDIO TELEWIZJI 


Redaguje LECH NOWICKI 


d czterech lat jeżdżę na różnego rodzaju 

amatorskie przeglądy i festiwale. Nie pa- 

miętam równie interesującego jak ten, 
organizowany od dwunastu lat w Jeleniej Górze. 
Myślę oczywiście o tegorocznej edycji tej im- 
prezy... 

Do Jeleniej Góry przyjechało 56 zespołów, 
reprezentujących bodaj wszystkie województwa 
(1). Nareszcie zobaczyłem młodych ludzi grają- 
cych nie tylko na gitarach, ale także na trąbkach, 
puzonach, klarnetach, fletach, skrzypcach, for- 
tepianach — grających niekiedy doskonale (11 
nagród indywidualnych dla instrumentalistów). 
Wśród 15 zespołów dobrych, jeden był bardzo 


18.10 Poradnia Młodych: pro- 
błem tzw. ucieczki w chorobę — 
Q tajemnicy korespondencji 
Zniszczenie rzeczy pażytecznej. 


PONIEDZIAŁEK 


11.00-11.25 Pr. II „Najpiękniej- 


dobry — Dream z Radomia, licznej grupie obie- 
cujących solistów przewodziła zdecydowanie 
Ilona Urbańska z Zabrza; muzykalna, obdarzona 
przez naturę oryginalną barwą głosu. To na- 
prawdę wielki talent! Dream: siedmiu młodych 
nuzykalnych chłopców, którzy wiedzą czego 
chcą, dużo już potrafią i dla których muzyka jest 
naprawdę wszystkim. Byłem zaskoczony, kiedy 
dowiedziałem się, że grają razem zaledwie dwa 
tygodnie (próby odbywały się jednak codziennie 
od ósmej wieczorem do dwunastej, pierwszej 
w nocy!). Wyjaśnili jednak, że od dawna słuchają 
tych samych płyt, są zgodni w ocenic gry czoło- 
wych jazzmanów, fascynują ich skomplikowane 
podziały rytmiczne i uwielbiają wprost Zbignie- 
wa Namysłowskiego jako kompozytora i wyko- 
nawcą. Leader grający na saksofonie (nazwiska 
niestety nie pamiętam) dodaje: Namysłowski 
jest moim wzorem, moim nauczycielem — byłem 
na warsztatach jazzowych w Chodzieży i Ame- 
liówce. To niesamowite, co ten pan gra i jak gra. 
Zapytałem, zaraz po konkursowym przesłucha- 
niu, jak przyjmują wiadomość o przyznaniu im 
głównej nagrody. Odpowiedzieli, że owszem — 
będą się cieszyć, ale nie przyjechali do Jeleniej 
Góry po nagrody. Po prostu chcieli się spraw- 
dzić, zagrać dobrze. Zatem niechaj śpią spo- 
kojnie ci, którzy uważają, że młodzi wykonawcy 
przyjeżdżają do Jeleniej Góry tylko po nagrody, 
które stanowić mają glejt do kariery zawodowej. 
A swoją drogą nie mam nic przeciwko temu, aby 


sza Kotlina Sudecka” (geografia 
dla kl. VI). 

11.00-11.30 Pr. IV „Kiedy „star 
rożytny” znaczył współczesny” 
(jez. pol. dla kl. I lic.) 
13.50-14.20 Pr. TV „Niezwykłe 
kariery zwykłych tańców" auli. 
z cyklu „Muzykamdo” 


15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT: 
NASTEJ: — Piosenka o instrw 
mentach AS - Klub Poligłotów 
Rodzinny tor przeszkód — Z mapą 
i busolą — „Z nikim” ode, 28 pow. 
Georpija Danailowa 


WTOREK 


11.00-11.30 Pr. TV „Tak się ongi 
w Polszcze żyło” (jęz. pol. dla kl 
II lic.) 

13.50-14.20 Pr. IV „Gielda pro- 
pozycji” 
15.00-15.40 Pr. II 
Q PIĘTNASTEJ: 


ZAWSZE 
SONAR 


3XI1D0 18.111976. © RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | c ,, 


magazyn  popularno-naukowy 
Lubelski skarb - Sporti technika 
Fyło to taku.. czyli o wielkich nie 
calkiem serio - Grudniowe niebo 
0d j, rozpoznaj, zapisz 
„Z nikim” odc. 29. 
15.40-16.00 STUDIO SŁONI 
CZNIK: - Zuchowe wieści — Nie 
chcę, czy dziękuję W co się 
hawić? — Kącik jednego wiersza 


ŚRODA 


11.00-11.30 Pr. TV „Oto Judym” 
(jęz. pol. dla kt, III lic.) 
15.00-15.40 Pr. II ZAWSZI 
O PIĘTNASTEJ „Przygody 
Tomka Sawyera” cz, IV słuch wę 
Marka Twaina — „Z nikim” ode 
LU 


CZWARTEK 


11.00-11.20 Pr. II „Egzamin z te 
raźniejszości” 


Jelenia 


„to tytul nowego cyklu programów 
muzycznych przygotowanych 
przez telewizję ZSRR, w których 
będą współzawodniczyć młodzi 
wykonawcy mający za sobą ponad 
trzyletni staż piosenkarski, znani 


w swojej republice, mieście czy re- 
jonie. Warunki konkursu zakładają 
zaproszenie do studia widzów, któ- 
rzy w trakcie programu oceniać 
będą wykonawców i wytypują czte- 
rech najlepszych. Telewidzowie na- 


tomiast w listownym głosowaniu 
wybiorą z tej czwórki dwóch wyko- 
nawców. Wszyscy piosenkarze wy- 
brani przez telewidzów wezmą na- 
stępnie udział w programie finało- 
wym nadanym w 1977 roku. Zdo- 
bywca pierwszej nagrody repre- 
zentować będzie ZSRR na jednym 
z międzynarodowych festiwali pio- 
senki w 1977 roku. Jak wam się 
podoba ta forma eliminacji? 


Za miesiąc rozpocznie się w Wa- 
rszawie kolejny Old Jazz Meeting, 
w ramach którego zespoły grające 
jazz tradycyjny walczyć będą o Zło- 
tą Tarkę. Przypominam, że jest to 
konkurs otwarty — zarówno dla 
grup amatorskich jak i zawodo- 
wych. Organizatorzy wychodzą 
bowiem ze słusznego założenia, że 
status profesjonalny niekoniecznie 
determinować musi poziom wyko- 


nywanej muzyki. Historia minio- 
nych konkursów dowiodła, że nie- 
kiedy grupy formalnie amatorskie 
prezentowały poziom wyższy od 
zespołów uznanych za zawodowe. 
Zgłoszenia zawierające nazwę ze- 
społu, jego skład oraz patrona na- 
leży nadsyłać na adres Biura OJM 
w terminie do dnia 20 grudnia (je- 
szcze zdążycie). Ponadto należy 
dołączyć krótką monografię grupy, 


fotografię oraz taśmę magnetofo- 
nową z aktualnymi nagraniami 
(prędkość przesuwu 9,5 bądź 19 
cm/sek). Laureatami dziesięciu 
konkursów były niemal wszystkie 
czołowe zespoły tradycyjne: Fla- 
mingo, Ragtime Jazz Band, Old 
Timers (kilkakrotnie — to ten na 
zdjęciu), Big Band Stodoła, Big 
Band Wrocław, Old Metropolitan 
Band, Gold Washoboard, High So- 
ciety, Vistula River Brass Band. 


ów 
11.00-11.30 Pe, TV „Od Doswiad 
czyńskiego do dziś” (jęz. pol. Zim 
kl. TY lic.) , 


13.50-14.20 Pr. TV „Tak się onej 
w Polszcze żyło” (powt. » 14.XII 
15.00-1540 Pr. Il ZAWSZI 
OPIETNASTEJ: - Rlękitna Sza 
feta = Przed zimowym stan« m 
Pytaj = odpowiedmy — Harcerski, 
wiadomości re rnakiem jakości 
„Z nikim” ode, 1 


PIĄTEK 


11.00-11.25 Pe. II „Kto żyje naj 
dłużej” (biologia dla ki, Vir 


11.00-11.30 Pr, TV „Niechaj pu 
każe laniec co pomyśli głowa 
md, z cykl „„Muzykando 


13.50-14.20 Pr. TY 
(powt. z 15.XII br 
1500-1540 Pr. II ZAWSZI Ireną fuy 


Oto Judym 


Zn Są 
O PIĘTNASTEJ: - Muycne | » 
popołudnie — Jak polubić Poli zakie Rai 
hymnię? - Kompozytor miesiąc» ga «Myj 
Dream czy Ilona Urbańsi 
prolesjonalistami "Mali się 
W punkcie piątym rel 
Festiwalu Piosenkarz i 7, M XI 
ży , ny 
przeczytalem > Dołów m 
IDOTZE p s 
wać należy adaptacje pałąk" "Srry 
jazzowej i kabaretowej, po, ky 
rzystanie tzw „Pzęz 


przebojów 
twórczej interpreta 


mniej połowa uczestników (,... Ma 
ów lestiwaly z 

0 owej „twórczej interpretacji”. 4. 27 

ich naśladowców Skaldowię c. "et" 


Tadeusz Woźniak... Ch | 
waląc 

samodzielnego trakto: 

cznego, jury 


przestrzegało 
niem do pracy amatorskiej nied 
ców estrady profi 


ubioru, ruchów 


sjonalnej 


ZeStU FAZ ró 
powielania ekspresji wykon 
rezultaty” 


Ta uwaga ni 


isę 
do wszystkich ucze stników [est 
fw 


stępna na pewno: „Jury zd 
strzega przed nadużywa 
ność zespołów niejednc 


»tnie prze 


nice zdrowotności, określoną m Pw 
Oprócz wiadomyc pryześł 
szkodę samej muzyce i obniża wartoć m 
artystycznej zespołów”. Drodzy sergy 
lejnych festiwali! Weźcie sobi wą 


serca 


Muz.: Lucjan Kaszycki Słowa: Tadeusz Śliwiak 
śpiewa: Gawęda 


Nam drzewa zielone naprzeciw wychodzą, 


a drogi dalekie przedziela nam noc. 
Nie mamy wielkiego bagażu, bo po co, 


wystarczy nam chlebak, chusteczka i koc. 


Gdy wodę pijemy, to czystą, ze źródeł; 


po marszu spoczynków szukamy na mchu, 
a ptak swoim śpiewem nagradza nam trudy 


i śmieszy wiewiórka na pniu. 


W zielonych dolinach słoneczna pogoda, 
miodowe zbratanie tu kwiatów i pszczół, 
tu niebo bezchmurne odbija się w wodach, 


a wiatry omdlałe odurza woń ziół. 


Jest ścieżka ukryta wśród trawy wysołe 
będziemy ją tropić, niech wiedzie góże ca 
przez łąki, przez lasy, przez jary głębokie 
niech zbiega, niech w górę się pne. 


Ref.: Nasza niedziela to las i ptaki, 
nasza niedzieła to rzeki chłód, 

nasza niedziela to polne maki 

i wiatr, który tu nas wiódł 

Ledwie świt błyśnie, chodź razem z nami, 
byle najdalej od gwarnych miast. 
Drzewa nam będą drogowskazami. 


drzewa prowadzą w las 
a 
cz 
L ziE-LO -ME7 
am orze i ioę iwa SE 


O-DU-RZA WON 


4 | WY-STA - RCZY NAM CHLE -BAK, CHU-5TE'CZKA IKOC_ G 
DACH, 


_G7 


A WIA-TRY OM -DLA -ŁE 


MA-RSZU SPO-CZY-NKÓW =SZU —KA-MY_NA MCHU, 
=MY JĄ TRO - PIĆ, NIECH WIE-DZIEQDJE CH 


ER 
GRA- DZA NAM TRU-DY 1 


ŁC 


SZY  WIE- WI 


| ŚMIE: 
'WIECH ZBIE-GA, NIECH W! 
- DP 


NA-SZĄ NIE- DZIE -LA TO RZE -KI CHŁOD, 


ry, 
3 


Z MA-MI, BY-LE NAJ-DA-LEJ OD GWARNYCH MIAST. 


DRZEWA 
AT 


DRZE-WA PRO-WA-DZĄ W LAS. 2.W ZIE - WLAS, 


Każdy znajdzie tu Coś dla siebie 
ZA chytre kot 
iękuj 

i orc) Dla i RÓŻU 

b KA natę ate mm 
i, U 

Fi, órymi można zadziwić naj > ś 
Serdecznie pozdrawi rzystwo. zbzoczi 
Abrakadabry, [EK Sk TE odnie zwa pasje 

+ Zk, : r 
kącikiem. Przypominam o „Pomysłachni. DE Y ponar 


B 
Ń EN AKIBĄ, gospodarz Abrakadabry 


kowalstwa. 
, mechanika, 
sza i lepiej płat” 
drogach będą 
jwód ten jest 
ny — nie tyl- 


zczegół. Spo- 
oną ramę fotela. 
ej obserwacji 


- odchodzącym ze 
"aa 


| mojej kużni — 
ludzie z różnymi 
specjalizuję się 
robach budow- 


lepać siekier- 
to pieniędzy. 


Ktoś to prze- Na tym rysunku ukryło się przed groź- 


SPRY | NE nym psem pięć sprytnych kotów. Twoim za 
daniem jest je odnaleźć. Sądzę, że jeśli 


umiesz się skoncentrować, masz „sokole 
KO I V oko” i umiejętność kojarzenia — uporasz 
się z tym zadaniem w dwie minuty. 


= to przecież 
nito być może trochę 
aniu kryje się 
esnego „miej- 


. 
obala Mądra gospodyni 
ę jeszcze, jak 
ryczny miech. Na R 
'mień, w któ- Gospodyni, u której kiedyś mieszkałem, nauczyła mnie ta nh 
ę lie chwyta je sztuki: do naczynia trzeba wlać 4 litry wody, by ją zagotować, CE 
i 6. Spod młota mamy w ogóle do dyspozycji tylko dwa naczynia jedno ŚA a 
ności dokładnie 5 litrów, a drugie O pojemności dokładnie ków 
Nie myślcie, że od razu wiedziałem jak to Jonze W ego 
jednak miałem w jednym z naczyń dokładnie 4 litry wody. 


dokonałem? 


* 


NDRZEJ ŻAK 
M. Żbikowski 


n CYCH i uszą być z 
/ma przes " z ń którymi _izlewej strony m 
Pp 'uwały się postaci polarników, z ktory zawiasach: 


lo los. Wspominał śmierć tamtych! I głód, jaki 5 zała. Poś! 
0d świata żywych, które mogło także zakończyć ta a skrawożółty kolor. 
siałem wreszcie zastąpić rannego rediotelegrafis" jakieś aluminiowe drążki i zło 


Teraz wreszcie on P 


gwybawienie. Serce biło mu mocno. kiedy uc 


dziób. JE, arzyiki 
- - h — Uważaj! Apar 
atr jakby tylko czekał na taką okazję. Puszczony W ułamku se 


at jest bardzo 


askane skrzy( = 
powstrzymując *" 


loną burtę chlusnęła fala. Bom pr etniis 
>wami zwiększając przechył. Łódź wYP' tę, który 


gnij radiostację, nawiąż łączn A> nag| 

iz e ier- ie, jaki A 

"zesz? Pośpiesz się! — przynaglała ZE go. Ostrow dajnik na dnie ło 
się nadaremnie. A widzisz przecież SKO. postawił na 


lą | > e| 
Przez ten mały otwór. Wsuń rękę. * praca 


asuwy. Siedzenie tej ławki otwiera się na 


rodku stała duża metalowa skrzynka pomalo- 
obok nawinięta na szpulki antena, 
żony starannie kawał kolorowego 


25] z mi iej nie lał. > 5 
ce, dla rozbitków. Czemuś mi wcześniel na szalupę- Od razu powese hwycił energicznie rączki przymoco- 


kundy pamięcią 


ka je. Wyraźnie z! 
ze ili na Antarktydeów ga, pogruchot niki era Z 
łą jęk bólu. mówił mu jak uruchomić 
śnik, jak na oszronionym kadłubie zakładać ze- 
ik, J potem wystukiwać SOS. Tam tylko czuł się już taki n 


ość z „Vikin- |e zwolnionyć mał w rękach deli 
A i WAY dzi i odrzuci 


ZADA? 
ANTR 1 UCASA przemieszczenie pinnków wymaga m 


najmniej 14 
©, cz, b, b, przesunięć , których kolejność mosna zapisać tak: fo, 


k.k paru +», m,5, M, , „ uk. 2 
a" CE, CH, (7, b, b, b, es, cz, k TRZEJ M 
> Gay cB, | MĘDRCY: rok 
torumowanią mędeca był taki kanty > nas awe myśleć , śe e) 


CO ROBI MYSZ? 


Co robi ta mysz? Czyżby oliwiła jakąś skompliko- 
waną maszyncerię? Przekonaj sie o tym sam: weź da 
ręki olówek lub długopis i połącz odcinkami kolejne 
punkty od I do 31. Jeśli zrobisz to starannie, odczy- 
tanie rysunku nie sprawi ci trudności 


KOBRA MAŁA 
I WIĘKSZA 


Masz oto dwie,,kobry” liczbowe, które znają milośni- 
cy Abrakadabry. W obu kobrach nie musisz tym razem 
zgadywać żadnej brakującej liczby. Masz natomiast okre- 
ślić, wedlug jakiej wspólnej przawidłowości rozstawione 
są liczby w pierścieniach obu wężów. Jak zwykle — 
wyliczenie jest proste, trzeba tylko wpaść na odpowiedni 
trop. Rezultat twych dociekań będzie zastanawiający, 
a za tydzień przeczytasz coś na ten temat w odpowie- 
dziach Abrakadabry. 


BŁĄD KOREKTORA 


W mądrej książce „,Lilavati”" Sz. Jeleński przytacza takie 
oto zadanie: „W pewnym dziele maternatycznym zecer 
zamiast 2” - 9 złożył 2592. Korektor błąd tak znaczny 
przeoczył i książka poszła w świat. Wielu matematyków 
dzieło to studiowało, wszystkie obliczenia dalsze i poprzed- 
nie sprawdzano, a jednak ten prawdziwy „,byk” zecersko- 
korektorski nie zostal zauważony. Jakim to się mogło stać 
sposobem?” 


i kilka zacisków. 


ciężki! o 5 ni musieli zmieniać 
powrócił do tej niezapomnianej 
obaczył wnętrze rozbitego samo- 


iirannegotelegrafis- 


ane silni 


pokrywę. W skrzynce wida 


Karen z wściekłości. rzył 
zi ą ude: 

— Wyjęli nadajnik do napra' 

wmontować z powrotem: 

mogła się uspokoić. 3 


się niepocieszon. 


dów diagram tLaeory w 

nowych, czytane najpierw 14 = 
zawartej kolumnie, | paiązani 

wa kóróów pocztowej i prześlij w cit 

numeru pod adresem świat 

24, 00.561 Warzsmwa 

Prawidłowe rozweinz ani 

bonów książkowych 4.417 M 

ZNACZENIE WYRAZÓW bot. zk wrowychi wyBo> 


1) jednostka mocy * azotowy 2) sieć rm ryby. 
13 wtrącona jwkst. dygresja 
— pd igo na kabinkach + 


stoją w pasiece + pociski 
ska. 8) Polskie Linie Lotnicz! 
odnajmujący mieszkanie 
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Prawidłowe rozwiązanie: W Broniewski — Rewoh 
cja — parowóz dziejów. Chwała jej maszynistom! 
Bony książkowe wytosowali 
Romualda Mączko — Małyszyn. Dariusz Niewiarzki — 
Wrocław, Edyta Opiela — Krasiejów, Paweł Ostrowski — 
Pomorska Wieś, Anna Prokuda — Chet. Halina Prze- 
ździk — Kielce, Jarmsz Rogowski — Wałbrzych. Aleksarn- 
dra Sośnicka — Wolbrom, Katarzyna Wrzodak — Żory. 
Bożena Zagóra — Milanówek - 


ć było tylko Plątaninę jakichś drutów 


a pięścią w burtę. 
'wy, nikt nie zatrosz 


o czym oni tam ct się, żeby go 


a?... — Długo nie 


i Ś towała RZ” ź j 
udało mi się jakoś nadać depeszę. Ura płótna. eade podnoszenia anteny. Ja ci pokażę, jak to się robi, — Może toilepiej, że radiostacja jest 
3 + — To latawi i Karen. — Rozwijaj! namyśle. Ni: d z st nieczynna? — 
i i ? Tutaj z IEZ ała podniecona a IooRZE e mógł dopu: x a? — rzucił 
4 EE ceaz lobe od staki jakiś widziałam próby! KI się óżżny; pierwszy razod chwili wejścia Pełne jeszcze Bryskawiej do AE żeby Karen zaczęła zw 
strony musi być ! ksz ocz Ą 


ca z wi. E 
a. Objął j wiadomością od nas, 


„ sił  zdemolo ntenę, a z i 5 ieszczęśliwy ; k A i 
Tumbo, ale Karen już była przy sterzeico sił niałą od mrozu robić. Jak tutaj. Teraz za chwilę powtórzy ten częśliwy jak przedteny Przytulił do siebie i nie 
j on, Tumbo, Gi) może przyjdzie Poraa: 5; paz , 
r re i = 2 i: zż i t klucza. I raptem . 
lorą! Widać ja nii 1a się już do niczego m sygnał. liakv mu już rytmiczny stuko! z t 
iza 2 ha CE ęskiem wodę zwy. SW uszach dż z żył, apo całym RE zwy Ciemniejące niebo KZ 
je zj e agy | myśli że krew OdP* iósł, lekka była jak piórko. a! jego ł 2 awocz. 
szalupy. Jakby na potwierdzenie jego pocz skrzynka. któ zaa wyczuła, że dzieje się coś niedobre- iż SSAĄ w miarę | AAA nad horyzontem 
; chłód. h ruchów h delikatny kryształowy wazon, postanowiła kare nieszczęsnej bu rozpościerała się na SzyDRo 
nie. 
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NA SZYM POLEGĄ 
WIELKA SIŁĄ 
HIPNOZY? 


GAŁY ORGANIZM ODPRĘ: 
ODSHODZĄ WSZYSTKIE 
CZUJESZ ©05? 


"BJrzach 
CZARA 


POZYCJI, 
NA STOJĄCO. 


1 6 Chciwie wypijali z tubek skondensowane mleko, przegry- _ 
zali sucharami, jedli pasztet z wątróbek i dżemy, i znów 

popijali słodkim kakao. Kiedy zaspokoili pierwszy głód, poczuli 
dopiero jak bardzo są zmęczeni i senni. 

Upał dławił. 

— Usiądź na dnie, nakryję cię płótnem, słońce pali — zatroskał się 
Tumbo. 

— Postaw lepiej maszt-żagiel, da cień. W tej łodzi to bardzo prosta 
sprawa. Nieraz na niej, właśnie na tej na „siódemce”, pływałam 
z ojcem u nas w Sandefiord w Norwegii. Nie, nie tak, wpierw... 


Z nietajonym podziwem wypełniał wszystkie jej zlecenia. | wciąż 
z odrobiną smutku. Rządziła się tutaj na tej łodzi jak gospodyni; 
wszystko wiedziała, był jej potrzebny tylko do wykonywania rozka- 
zów. Role odmieniły się. 

— Dasz sobie radę? — spytała, gdy biorąc wiatr w żagiel łódź szybko 
ruszyła do przodu. 

— Oczywiście — odpowiedział butnie, ale w pierwszej chwili czuł 
się nieszczęśliwy, zagubiony w niezmierzonej wodnej pustyni. Do- 
kąd płynąć? Od chwili opuszczenia brzegów Antarktydy nie bardzo 
wiedział, gdzie szedł „Viking”. I nic go to nie obchodziło. Ile kilome- 
trów wody, nieprzyjaznej, pełnej rekinów, dzieliło ich od najbliższych 
wybrzeży? Dziesiątki, setki? Z rozpaczą przypomniałsobie niebieskie, 
olbrzymie połacie oceanów na mapach wiszących w kabinie Karen na 
„Vikingu”, Wybrzeży, ale jakich? Dokąd się kierować, żeby osiągnąć 
te najbliższe, znaleźć przyjaznych ludzi, którzy zawiadomią kapitana 
Evansona? Widząc jego wahanie Karen po chwili namysłu wskazała 
wschód 
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ZROBISZ TO PÓŹNIEJ! TERAZ USIĄ 
Stor WYGODNIM W FOTELU A gą | 
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;EŁ „dA CI TÓ MÓ 


TRZEBA TO NIEZWŁOCZNIE 
ZBADAV | 
PRZEKONAMY $IĘ, CZY TY 
MOZA JESTEŻ PODATNY 

Na SUGaSTIIĘ . 
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SIĘR, 


MYŚLI, TAK MA 


MI SIĘ 


NIE JESTEM PRZYZWYEZA 
JONY PRZED OBIADEM... 
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JEST WRESZEIE OKAZJĄ 
POEWICZYĆ W SPOKOJU... 
WZĘLEDNYM 


KALINA I GZESŁA 


In 


— Wiatr i prąd morski zniosą nas chyba do Południowej Afryki, 
może na Przylądek Dobrej Nadziei? 

— Nie! — wrzasnął przerażony. — Byle nie tam! Tam mnie od razu 
aresztują! 

Źrenice dziewczyny rozszerzyły się zdumieniem. 

— Toś ty tam był? Prawda, zapomniałam! Coś przeskrobał, ukra- 
dłeś coś? Przyznaj się! — głos zniżył się do szeptu. — A może kogoś 
zabiłeś? 

— Ja się tam urodziłem, na przedmieściu Capetown. — Szybko, 
chaotycznie, jakby zrzucał z ramion jakiś ciężar, zaczął mówić i o ka- 
rze, jaka go czekała za ocalenie życia białej dziewczynie, i o swej 
ucieczce z aresztu. | o tym, jak gnany lękiem przed policją w ciemnoś- 


- MUSZĘ PRZYZNAĆ , ZE 
ASZ RĘKAMI, AZ. 
EMI W OCZACH -.. 


|. 6 


==, 


NĄ €IFBIE ODDZIAŁYWAŁ | 


WIĘ-BĄBFLEK 


I o TO eMoDzi, 
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ciach nocy pomylił cumy i niespod 
norweskiej ekspedycji polarnej, któr: 
świata, na Antarktydę. — To mnie urato» 
dla czarnych; stamtąd nie wyszedibym 

W miarę jak mówił, zapomniał o zmęcz 

Słuchała uważnie, ze ściągniętymi brw!* 
tamci z „Icebjórna” nie rozumiała, nie dow 

— Nigdy cię nie złapałam na kłamstwie 
fantazja — wzruszyła wreszcie ramionami: 
town, to cudowne, bogate miasto. A ludu 
ptasiego mleka mi tam nie brakow: ło. 
portu, żeby zatankować ropę I wodę. ( 
opowiadasz brednie. 

— Uprzejmi, gościnni? Ale nie dla cza! p 
Niczego nie rozumiała. Jak tylko powroc 
sama daleka i obca, jak tam, na „Vikingu „ 
kiedy zażądała, żeby mówił, co było dalej. ? h gz 
gał się, ale wspomnienia napłynęły, 5ame * 
trzymaną falą. R 

Ocierając pot z czoła, ze wzruszenie Ma 
lodowaty podmuch pierwszego i ebe rga Ę 
i wreszcie lot nad pustkowiem Antar A! 
katastrofą. Nie zwracał uwagi na zasłuc hat K 
wygładzonego oceanu, nie słyszał [ekke0 z 
fali, która łagodnie głaskała burty szalupy 
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